
Nr. 2 ABC — NOWINY CODZIFNN1 “  Str. 5

L .  L j e c h a t i o w i e c k d

W barakach I suterenach Warszawy

n 1  m  s s e  k  a H ^ l ó  w
Tak  słę złożyło, że reportaż o 

„barakow each" pisałam  w  noc 
sylw estrow ą, w  cieniu otw artego 
głośnika. |

W  oczach mam jeszcze ponury 
obraz drewnianych „d aczy " A n ­
nopola, rzuconych na wydm y pia- 
sczyste, za miastem, za rzeką. Je­
szcze mi dźwięczą w uszach skar­
g i i słowa zg rzy tliw e  a tu z gio- 
śnika p łyu ie istna powódź rado­
snych dźwięków.

Ś *  a sfę bawf
Św iat się bawi. Cały św ia t tań­

czy. Zb liża  się północ. Z a chw ilę 
zczcźnle stary rok —  narodzi się 
nowy. |

M ieszkańców  ziem i ogarnęło 
szaleństwo N a fa lach  eteru tań­
czą m iasta, do w tóru tysiąca nie­
w idzia lnych  orkiestr. P ra ga  śp ie -| 
w a p ijack ie  tango Fu-dżi-jama. 
Budapeszt zawodzi cygańską se­
renadę. G ardłowe słówka strze 
ła ją, jak korki szampana. Teraz 
znów  św iatem  lec i w alc Stra­
ussa, poryw a jąc P ragę  i Am stei 
dam, Oslo i Ham ourg w  obłędny, 
a łagodny w ir. Tańczy  Berlin  
pod rękę z W iedniem , p rzy łącza ł 
się do nich W arszaw a, poważny 
Londyn chichocze h isteryczn ie w  
takt starego foxa  „T r z y  św in k i".' 
—• „M a łe  św inki —  duży wilk..,*‘ j 
N ie  N ie  bó jc ie  się w ilka. Duży 
w ilk  nie jest groźny. U p ił się. 
cocktailem  z łez ludzkich i pod 
rygu je  —  raz dwa —  trzy, raz —  
dw r —  trzy... S tu ttgart śpiewa 
głosem Josephine Baker, Buka­
reszt gw iżdże  jak  słow ik. F iren - 
ze in tonu je hymn n& cześć 
M ickey Mouse. P o toczy ły  się 
szklane perły  po szkle —  to da­
leki akom panjam ent fortep ianu , 
do śpiewanej w  nieznanej dali 
piosenki... o dwuch kotkach.

Jeden o m leczku tylke śnił 
" na dachu siedzia ł w  głodzie 

inny śm ietankę słodką p ił 
i  myszki ja aa ł w  m ioazie..
W  g łodzie?  g łód? ach to l i­

centia poetica. K to  m ów ił o gło- 
kU,- nićTńt, źe m il jony  Iudz; 

skazanych je s t  na powolną agon 
ję , że je s t  nędza, że je s t źle... j

K to  osnueli się w yp isać na 
ścianie potwornego aancingu, v 
iaki zam ien ił się w  tę noc syl- 
westrową cały św iat, ogn iste sło­
wa —  M ane - Thekel - Ph a res? !

N>e zakłócać spokoju ! Raz do 
koła Cóz z tego, i e  tańczym y 
nad p rzepaśc ią . .

—  „ A  teraz usłyszą państwo 
modny przebój karnawału —  ka- 
r io k ę !"  |

Zaw irow a ła  kula ziemska jak 
karuzela. N iebo drga od krzyżu- j 
ją cy th  się fa l tanecznych. I

—  W szystkie pary  tańczą ! —  
krzyczy archanioł —  w odzire j.

W esoło  —  hej wesoło.

W  baraku nr. 1900
—  Proszę pani, ja  w iem , że 

mnie śm ierć sądzona. Ja wiem.

A le niechbym umarła w iedząc, ź e ! 
mi córeczki z głodu nie zginą. Ze 
się niemi ktoś zaopiekuje

B.lada kobieta w  dziwacznym  
stroiu  złożonym z kurty m ężow­
skiej i łatanej spódniezyny pa- [ 
trzy  na mnie błagaln ie. W  prze-1 
stronnej izbie baraku numer 
100U —  jest zimno i czy sto, w y ­
jątkow o czysto. N ie  jest to nie­
chlu jna nora, pełna rupieci i za­
duchu Jest schludna, no, bo nie­
ma w  n iej sprzętów , oprócz t&p- 
czana i jednego stołka. N ie ­
ma odpadków —  bo po czem- 
Na piecu kuchennym nic się prze 
cież nie gotu je Stoi tam tylko 
jedna blaszanka z resztą szara­
w ego płynu, w  którym  p ływ ają  
karto lle . To  posiłek przyn iesiony 
z kuchni m agistrack iej. Pod łoga 
pow leczona je s t  skorupą przy­
schniętego błota.

Kob ieta  osunęła się bezwoln ie 
na niski tapczan i zaplotła  ży la ­
ste ręce, kurczowym  ruchem. 
Musiała być kiedyś ładna —  ma 
jasne jedw ab iste w łosy i w yb la ­
kłe duże oczy

—  Ot —  brudno, bo niema si­
ły w yszorow ać podłogi. M ydła 
niema. Zresztą n iechcesic —  do­
daje kresowym  akcentem. —  Mnie 
p rzy jd z ie  się niedługo umrzeć. 
U  mnie gru źlica  obydwuch płuc. 
—  Popatrza ła  na mnie i pewnie 
z p rzyzw yczajen ia , żeby przeko­
nać mnie, że nie kłamie, ruchem 
automatycznym w yciąga  z za pa­
zuchy zm ięty druczek, św iadec­
two ze s tac ji opieki —  „gru ź lica  
obydwuch płuc, przepuklina, n ie­
ży t k iszek". N o  tak —  pracować 
z takiem zdrow iem  niemożna, a 
nie dość je s t chora, by mogła iść 
do szpitala.

—  Tam  bardziej chorych p rzy j­
mują. Tam  pójdę ju ż przed sko­
naniem A  teraz człow iek  poma­
leńku czeka śm ierci. Jeść nie mo­
gę, nawet k arto fli straw ić tru ­
dno. M nie i nie ochota żyć. A le  
jedno mnie nęka 'C o  z dziećm i 
będzie. Ono zdolne takie, grze­
czne takie, m ileńkie takie. Już 
m ają suchoty.

T rzec ią  córeczkę pochowała 
niedawno Sprzedało się ostat­
nie ciep łe palto. W y jść  na mróz 
niemożna. M ąż? Mąż otru ł się 
esencją przed tygodniem . Posadz­
karz był P racy  znaleźć nie mógł. 
Chciał handlować zabawkami z 
drewna. N a  licencję nie miał. 
P rzepędza li po lic janci. K raść nie 
poszedłby za nic N ie  wolno 
uczciw ie zarobić —  to i na jlep ie j 
otruć się. M ia ł rację. T y lko  ona 
strasznie boi się śmierci.

W 'ychodzę z czystej, w ie jące j 
chłodem izby na dwór.

10.00) straceńców
Ach  te domki podobne do ro­

syjskich daczy, podm iejskich, u-

staw iane bez ładu ł składu, aby 
jakna jda le j od centrum miasta. 
P ięćdzies ią t dziew ięć domów, b li­
sko dwa tysiące izb i przeszło 
dziesięć tys ięcy m ieszkańców
Przechodn ia brodzącego w  syp­
kim, cmentarnym piachu w ita ją  
pow iew ające na sznurach sztan­
dary —  łachy, szmaty, koszule i 
strzępy koronkowych kombine- 
zek. Jak u  Szanghaju.

Zapada w ieczór. N a  tle o łow ia ­
nego nieba d rga ją  różewawym  
blaskiem tró jką ty  latarń. Snują 
się dymy. Trzaska ją  drzw iczki 
Ktoś w ylew a kubeł m ydlin na 
ziem ię. Bucha para Sino biała, 
niby zwarzone mleko woda tw o­
rzy  kałuże. Na każdym domku nu 
mer. G dzien iegdzie na środku Do­
lany drew niany szalet —  w spól­
na ubikacja, zie jąca  zaduchem. 
Kobieta w łatanym  sw etrze i w y ­
krzyw ionych pantoflach, które 
n iegdyś były lakierkam i, ugina 
się pod ciężarem  wora, napcha- 
nego czema twardem  —  może z io 
była trochę di zewa, na podpałkę. 
M ijam  grom adę hałaśliwych m ło­
dych ludzi. N a  głowach berety, 
na grzb iec ie  zbyt lekkie ubrania, 
szalik i jaskrawe. Jeden dźw iga 
pudło ze skrzypcam i, inni man­
doliny. Z trudem w lecze się za 
n.mi garbus dychaw iczny z g ita ­
rą. W yrusza ją  do m iasta ze śpie­
wu m na ustach, Będą wędrować 
od podwórka do podwórka i rzu­
cać strzępy piosenek miłosnych, 
wzam ian za parę groszy rzuco­
nych z okna kuchni.

W i e ś  n e w e s o ł a
Domki drewniane, nito dworki, 

nito czworaki, a le za szybami 
m ajaczeją  postacie n iezwykłe, nic 
wspólnego z w sią  wesoła nie ma- 
jące. O io do szyby p rzyw arła  m i­
zerna twarzyczka dziecka. M a na 
głow ie  bandaż s ięga jący  oczów.

—- (Jo je j jes t?  —  pytam  m at­
ki, za ję te j na przyzb ie czyszcze­
niem blaszanki. służącej jako 
garnek

—  L isza j koński —  odpow iada 
burkliw ie —  w łosy je j  zżarło. Bę­
dzie łysa. Chodzi do Łazarza. 
Dochiór pow iada —  zapóźno.

M ów iąc to rozw arła  bezzebne, 
zakrwaw ione usta. D ostrzegła 
w idoczn ie coś na m ojej twarzy, 
bo zaczyna się śmiać. i

—  A  to mój mi wykopnął prze­
dnie zęby

Śm ieje się do łez i uciera nos 
palcom.

—  T era  spokój. D rugi raz m?

ju ż  zębów nie wyłam ie. A  paniu­
sia może z barakowej sekcji?  co? 

, o j paniusiu, żeby te i to skądś 
oracy. Robotna jestem , nie boję 
się m ordęgi. Każdę posiugę przyj 
mę. Cóż kiedy człek się przyzna, 
że w  barakach mięszka —  to jak  
na złodziejkę patrzą. A  to przecie 
tylko te przek lete łachy w szyst­
kiemu w inne. N iech  j i  się przy 
czeszę i ogarnę —  hoho -— ucz­
c iw ie j wyglądam  n iż niejedna, 
co na Paw iaku siadywała, a te ­
ra w- fokach paraduje.

Oparła się o fram ugę d rzw i­
czek, skrzyp liw ych  zaciska zzię­
bniętą czerwoną ręką w ełn iany 
szalik, p rzy  chudej szyi i dalej 
swoje. Żeby koniecznie za jrzeć 
do baraku numer X , fco tarn w ró- 
c ił ze szp ita la  taki biedak, 
co ma popsute płuca, ale mu te­
ra n iby trochę lep ie j, w ięc  w 
szpitalu niechcą go trzym ać, a do 
pracy ju ż  iść nie może M onter 
—  a jakże. K w a lifikow any. Z fa ­
bryki w y rz jcon o , tu łał się, tu­
ła ł zazięb ił się na śm ierć, a zona 
uciekła z innym i dziecka zosta­
w iła . Głodem przym iera ją . Ty le , 
że raz dziennie dostaną jedzen ia  
w  kuchni m ag istrack ie j,

Krzyżowa droqa
A  obok mieszka bardzo cichy, 

porządny człow iek  z żoną i czw or­
giem drobiazgu

W  izbie podzielonej na kilka 
klitek odgrodzonych sprzętam i 
m izernem i jes t w  te j chw ili ty l­
ko jeden  m ężczyzna. S iedzi na 
kuferku. Ma na sobie w ytarte , ale 
porządne ubranie, nogi okręcił 
szmatami. W  Kącie kotłu je się 
od dzieciarn i. Baw ią się. W yr j - 
wają  sobie w zajem nie kukłę z 
gałganków- N ie  m yślcie, że to 
dramat. T a  kukła je s t ich skar­
bem. Zazdroszczą m ałej sio­
strzyczce, ie  ją  dostała, W caleby 
je j  nie odaaii za żadną stro jną w 
atłasy lalę. Tam ta je s t la la , a ta 
jes t kt.os bliski, ktoś żywy, taki 
sam jak  oni

Chciałabym  nareszcie dow ie­
dzieć się jak  to się dzie je  z czło­
wiekiem , który kiedyś m iał jak  
każdy z nas w łasny kąt i pracę, 
dostawa) p ien iądze .na  p ierw sze­
go. układał plany na przyszłość, 
a teraz siedzi bezradny na ku fer­
ku niby gotow y do drogi, do ni­
kąd, i patrzy tępo w  z !emię.

Ano cóż. K iedyś w iodło mu 
się —  jak  panu. Był giserem  w 
w ielk iej fabryce. O ! św iadectwa 
ma — a jakże —  znowu te w e j­

rzen ie żałosne, b łagalne (w ie rza j- 
cie mi, ja  nie kłamię —  prawdę 
mówię, chociaż w yglądam  jak 
w łóczęga ). Tak, św iadectw a są 
poprostu doskonałe. Cóż kiedy 
ostatnia kartka m ówi o zwolnie- 
niu, wskutek nadwyrężonego 
zarow ia. Trudno —  giserski fach  
to nie zabawa. W ięc  najprzód lak 
było, że zarabiało się i 25 zł. 
dziennie, imeszkało się w  w ła­
snym domku drewnianym , na 
Grochówie, potem redukcj a, a do- 
m tk się spalił. I  na to jest dowód 
—  piorun zabił przytem  dw ie oso­
by Potem  Kasa Chorych jakiś 
tam znikomy procent, od płaco­
nych przez lata składek, zw róc i­
ła, nadszedł dzień ostatn iej w y­
płaty. T rzeba było w yrob ić  sobie 
kartę bezrobocia. W ystaw anie 
przed urządami pośrednictwa. I  
zawsze odpow iedź —  niema nic 
może ju t io  .. W  barakach snoczą- 
tku p łacił kilkanaście, potem k i1- 
ka złotych m iesięczn ie m agistra­
tow i, a teraz odćawna ju ż nic, i 
pewnie niedługo trzeba będzie iść 
do gorszego przytułku, na Okopo­
wą T era z  to ju ż  tylko ta jedno­
razowa zupa utrzym uje człow ie­
ka przy życiu, T o  dosyć, żeby nie 
zdechnąć z głodu, ale nie dość, 
żeby żyć. Butów niema —  ale 
współlokator pożycza czasem w ła ­
sne podarte buciary, to się ’ dzie 
szukać pracy. Podań złożył pew ­
nie ze sto w  rozm aitych fab ry ­
kach. W szystkie sprzęty poszły, 
jedne po drugich. T era z  żona z 
dziećm i śpią, na Żelaznem łóżku, 
którego szkielet przykryw a się 
łachmanami. Sprzedano nawet 
siennik. A  mąż śpi, na kuferku. 
Go będzie ju tro?

—  Co Bóg da !
—  Jakto, w ięc nie stracił je ­

szcze w ia ry?
—  N ie  —  odpow iada z mocą —  

ona mnie podtrzym uje.
W  zapadłych oczach zaołysło 

dziwne św iatło.
—  Bo gdybym  nie w ierzy ł w  

Boga, gdyby nie m iał te j św iętej 
w ia ry  w  Pana Jezusa’, że w ie co 
robi, że mnie w idzi i że nie opuści 
nas, tobym poszedł kraść, zabijać 
albo stryczek na szyję i koniec 
bym zrob ił ze sobą i dzieciarni. 
A le  Pan Bóg przecież n ierych li­
wy. ale spraw ied liw y.

N ierych liw y.. W ięc  się czeka.
M ilczy  chw ilę, a potem podno-j 

si głow ę i patrzy  na mnie pyta ją ­
cym wzrokiem .

—  Zresztą, kto wie, może to ka 
ra za grzechy... d. c.

W  W IRZE STOLICY
VvyDuchł pożar przy ul, Bago* 

2-5, w" dom a buke. Ułrycha, Na klat 
ce schodowej I I I  piętra zapaliła się. 
belka pomostu schodów, wskutek 
wpuszczenia je j do przewodu dymo­
wego. Pogotowie IV  oddziału stra 
ży, po pól godzinnej a kej’ pożai u- 

1 gasiło, wyrąbując część belki.
Wczoraj w południe, w dorożce na 

ul. Leszno zasłabła nagle pasażerka 
43-letnia Gila Goldsztajnowa, przy 
mężu (Żuromin pow. Płocki). Do 
rożkarz pojechał z pasażerką do am 
bulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził śmierć. Zwłoki przewie­
ziono dorożką do prosektorjum.

Zamachy samobójcze. 28-letni Le 
on Kostrycn, bez pracy i bezdomny, 
napił się esencji petowej w bramie 
domu Miła 28.

—  18-letnis knna Sujecka (Jasna 
22), pracownica domowa, również na 
piła się esencji octowej Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiozła 
Sujccką do szpitala Dz. Jezus.

Spadł z kozła dorożki, na rogu hL 
Wierzbowej i Króla Alberta 1, B5-‘ et 
ni Fel.ks Hess, djrozkarz. (W ęg^ r- 
ska 11). Lekarz pogotowia, stw ier­
dził ogólne potłuczenie i wewnętrzńc 
obrażenia. Nieprzytomnego i w s t ir  
nie ciężkim H przewieziono do szpi 
tala św Rocha, gdzie wkrótce 
zmarł. Był to ostatni wyjazd Pogo­
towia Ratunkowego w roku 1934.

Przy uł. Gęsiej 57-ar Perec Finkieł 
sztajn, lat 32, handlarz, wskutek wlas, 
nej nieostrożności spowodował wy­
buch kilkunastu baloników, wskutek 
czego doznał poparzenia I stopnia 
obu dłoni. F. udzielono pomocy w 
ambulatorjuni Pogotowia.

s-arcie samochodu z  dorożką. 
Przy zbiegu ul. Z>otej i żdaznej, w  
noc Sylwestrową. Dorożką pcwozft 
Jan Ostrowski (Wolność 19) Wsku­
tek starcia, Koń został potłuczony 1 do 
znal złamania nogi. Kierowca zwięk­
szył szybkość i zbiegi. Przechodzą 
wówczas inspektor To w. Opieki h 
Zwierzętami Woltuch wezwał po 
towie dla koni Z. O. M. Pracowni 
posiłkując się aparatem humanitar­
nym, konia zabili. Dorożkarz wvsze.1l 
bez szwanku. . j

Na ślizgawce przy ul. Leszno, 20- 
letnia Bronisława rajtelbaumówna u- 
rzędniczka (Karmelicka 27), pośiit- 
gnęła się i zhbtiala 'prawy o r c z y k .

— Na ślizgawce przy ul. Tamka 
9-ietnia Teresa Noiszewska uczennic 
(Solec 93), upadła i ztama’a lewą i -- 
gę Ofiarom sportu zimnwe'go pomo­
cy udzieliło Pogotowie, poczem Noi- 
szewską przewiozło do szpitala przy 
ul. Konernika.

Na rogu ul. Złotej i Twardej, zosta 
ła wypchmęia z tramwaju, przez ni- 
znanego pasażera 19-letnia Rózia B-. 
kówna, pracownica domowa (Chmie! 
na 73). Nieszczęśliwą przewieziono 
na stację Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził potłuczenie głowy \ prawej 
łopatki.

A d w o k a c i I le k a rze
z a p r o w a d z ą  k s a ż k i  h a n d l o w e

Z Nowym  Rokiem, wobec zasto­
sowania nowych przepisów  podat­
kowych, przedstaw iciele wolnych 
zawodów, jak adwokaci, leka­
rze, arch itekci i t. p., uzyskali moż 
ność uwolnienia się od dowolności 
w ładz podatkowych w  ustalaniu 
ich obrotów  i dochodow przez, j 
prowadzenie przew idzianych we- § 
dle nowych przepisów  książek han 
dlowych.

W iększość przedst ucięli w o !- ! 
nycb zawodów sk< stała z tej
możności i zaprow  ła u siebie

książki handlowe. Pow sta ły  ju ż 
nawe specjalne w ydawnictwa, do­
starcza jące uproszczonych ksiąg 
dla adwokatów i lekarzy.

P rzy  prowadzeniu jednak ksiąg 
handlowych przez wolne zawody 
poważne w ątp liw ości budzi kwe- 
stja  zachowania ta jem nicy zawo­
dowej. To też do prowadzenia te i 
buchalterji nie będą m ogły być 
dopuszczane osoby postronne, by 
zapobiec niebezpieczeństwu u jaw ­
niania nazwisk k lientów , pacjen­
tów i t p

UbezpieczalBie mogą um arzdi drobne kary
C z y  frędą k o r z y s t a ł y  z t e g o  o r a w a ?
Jako jedno ze swych ostatnich 

zarządzeń (gd y ż  od 1 styczn ia ule­
gła  likw idac ji, stap iając się z Za­
kładem U bezp ieczeń ) Izba Ubez­
pieczeń Soołecznyeh w ydała  w>- 
jaśn ien ie do ubezpieczalń w spra­
w ie umarzania małych kwot po­
bieranych z tytułu odsetek kar­
nych za zwłokę w uiszczaniu skła­
dek uDezpieczeniow jch .

UDezpieczalniom  wolno nie po­
bierać oasetek karnych 2a zwłokę 
przy zaległościach m niejszych niż

10 zl., jak  rów n ież gdy kara w y­
nosi m niej niż 10 zł.

Zarządzenie to je s t bardzo słu­
szne —  chodzi tytko o to, czy u* 
bezpieczaln ie (od których decyzji 
uzależniła Izba umarzanie kar lub 
też ich śc iągan ie ) zechcą korzy­
stać z nadanego sobie prawa. N a j­
częstsze zaś i naj przykrzejsze są 
w łaśn ie kary drobne, wym ierzane 
dotąd bezw zględn ie przy każdwn 
opóźnieniu w płaty
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zaw adziły o uszy I lu tom atycznie ram iona oplotły flie 
o jego  szyję. Na ustach poczuła gorące, męskie usta.

—  Lo la !
~  E s t i!

Spojrza ła  mu głęboko w  oczy, w yrw ała się i uciekła 
r, pokoju.

Stał. jak  urzeczony.

—  Co znaczy ten sza] ?

Podszedł b liżej. N a  szału leżał arkusik papier u L* 
sfowego z wypisanem i kilkoma zdaniami. Podpisu nie 
było.

Chwycił papier. L ite ry  zaczęły mu skakać nrzed 
oczyma. N ie m ógł odczytać treści.

Było to jego  w łasnoręczne pismo

W róciw szy do domu wieczorem , po całej n iedziel., 
spędzonej z Barczyńskim , L o la  zaczęła analizować sy­
tuację Kocha go. I  on ją. To  pewne. Dała się Docałować. 
a w łaściw ie... sama pierw sza go pocałowała. Zaczerw ie­
niła się sama przed sobą. N ie  było to przecież w  je j  
stylu.

Kocha. go. Kropka.
D laczego on się tak w yp iera  tego, kim jes t?  Mus? 

mieć jak ieś ważne powody. N ie  pozwoliła  mu jednak 
o tem m ówić ani słowa, choć próbował kilkakrotnie 
w ciągu dnia zaprzeczać.

Czy pow iedzieć m atce? M oże jeszcze za wcześnie.
A le  czuła potrzebę podzielenia się z kimś swoieth 

szczęściem. Zaraz na drugi dzień rano pobiegła do Na- 
bilowcj.

—  Jance mogę. się zw ierzyć.

Zastała tam ju ż  panią A lę , która w róciła  ze wsi.

—  Jak się masz, kochanie —  p rzyw ita ła  Lo lę  —  mó­
w im y właśnie s Janką o tym  Barczyńskim . U w ażaj na 
siebie, Lolka.

Spojrza ła  wyniośle.
—  XjR rozumiem, o to  chodzi —  rzekła
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kilka jeszcze o s ó d . Choć ju ż było po sezonie i p rzy jęc ia  
sobotnie o fic ja ln ie  się nie odbywały, bliżsi p rz jja c ie le  
zeszli się z przyzw yczajen ia

Było gwarno i weseło. Radca N ab ił w róc ił do doma 
poźno i, zobaczywszy liczne grono, pow ita ł wszystk ich  
gromkim okrzykiem .

—  W obec tegc w yp ijac ie  z nami herbatę!

„H erb a ta " warszaw ska jes t swoistym  wynalazki 
sto licy Polski. N ieuśw iadom iony przybysz i innych dzieł 
nic Rzeczypospolite j, usłyszawszy zaproszenie: „W yp ije  
pan z nami herbatę",, klnie nieco w  duchu, że m e poz­
w ala ją  mu zjeść porządnej kolacji i oczekuje herbaty 
(k tó re j czasem n ien aw idzi), trocę keksów czy p tifu -ó  
a w  najlepszym  razie m ikroskopijnych tartinek 'b ó l 
źądka gw aran tow any).

Tym czasem  ze zdziw ien iem  konstatuje, że taka 
bata składa się z nieprawdopodobnej ilości zakąsek, 
górków, pom idorów, grzybków, szynek, polędt.ic , pąs 
tów, boczków i t. p., utopionych w całym  oceanie ezi)s 
słodkiej, gorzk ie j i specja lnej. A  gdy myśli, że^t 
koniec, wnoszą indyka, pulardę, czy' też polęi. 
pieczeń z odpow iednią ilością p iwa jasnego czy^Te 
go. Przychodzi moment, gdy  goście z przejfedfen if 
szać się nie mogą i w tedy staw ia ją  terty , rnastka, he_ 
batniki, a rozochocony gospodarz w yciąga jedną po dru­
g ie j butelczyny w ina.

O czyw iście można dostać i nerbaty 
Można solne wyobrazić, jak  tą herbatą by i zdziw ,cy­

ny Barczyński, wychowany zagranicą.

N a Boga —  myślał w  duchu —  ileby to pieniędzy 
można odłożyć, gdyby takie herbaty były  o 10 proc. 
m niej ob fite. A  wszyscy przecież narzekają na kryz ’ 
na kłopoty...

R e flek s je  taaie nie trw a ły  zbyt długo. Cały r-zas po­
chłaniał w zrokiem  Lo lę . S ’ edział koło n iej, b r t ł  napo- 
zór udział w ogó lnej rozm owie, lecz ona jedna is tn iiła  
dla n;ego. Było mu doLrze

Skołei rozmowa zeszła na stro je kobiece i na modne 
obecnie w  Paryżu  egzotyczne szale. Może timyślr.ie na


